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Każdy może wygrać taką 
piłkę w naszym -nowym 
konkursie! 
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"NA MISTRZOSTWA 
ŚWIATA W 1974 
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"I Ty możesz wygrać taki 
talerz. 


20 ZNACZKÓW 
Z TYTUSEM 
— to dalsze nagrody do wy- 


grani» w Wielkim Kon- 
„kursie pod hasłem: 


„Z. BIAŁYM 


ORŁEM 
'W 1973 
ROKU” 


który znajdziesz dziś na 
str. 3, 


Udana wyprawa 


Niedawno 
bratem do lasu. 


do których wkłada się pokarm 
dla sarenck. Pobieglismy do 
domu, wzięliśmy dwie pary 
sanek | wyładowaliśmy je sia- 
nem. Sarenki otrzymały świe- 
ży pokarm. Cieszymy się. że 
zrobiliśmy coś dobrego dla 
zwierząt, które zimową porą 
czekają na pomoc ludzi. (rj) 


Ala Dlugajczyk 
w. Górki 


wybrałam się z 
Po drodze 
zobaczyliśmy puste pojemniki, 


EEE TY AZT 
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W 150 rocznicę powstania pierwszego pisma 


RTREPNIA 


OGŁASZAMY ROK POLSKIEJ PRASY 
DLA DZIECI 


7 
NIECH SIĘ 
Wlączają go coraz bardziej w powaź 
ne, prawdziwe życie spoleczne, szanu 
jąc jego zainteresowania, uznając jego 
c 


możliwości, zdobywając go jako part- 

pa nera 
ARZENIA! Dziś wasza prasa jest waszą trybuną, 
M żm' . a dalszy jej rozwój zależy także I od 


was samych, od waszych rozumów 1 
serc, 


oczach społeczeństwa, Wszystkie pow- 
stające później czasopisma przywią- 


olska prasa ma już ponad 300 lat. 

Narodziła się 3 stycznia 1661 roku, 
kiedy to ukazał się po raz pierwszy 
„Merkuriusz Polski”, Dzie na swoje 
pismo musiały czekać jeszcze  póltora 
wieku, a „Merkuriuszem” polskiej pra- 
sy dla dzieci stały się „Rozrywki dla 
Dzieci”. Pierwszy numer tego pisma 
pojawił się w styczniu 1824 roku w 
Warszawie. 150 lat temu! 

I stało się wówczas coś bardzo waź- 
nego: po raz pierwszy uznano, że dziec- 
ko jest kimś, że należy mu się własne 
pismo. Mały czytelnik zaczął róść w 


Czytelnicy nigdy nie zawodzili, im 
też w Dniach Jubileuszu Polskiej Pra 
sy dla Dziecj składamy najlepsze ży 
czenia, serdeczne podziękowania i £o 
rące prośby, Piszcie, żądajcie, realizuj- 
cie własne marzenia! Niech się spełnią. 


O pismach dla dzieci piszemy na str. 2 


TNEMADERESE RODZ TYEDEJ 


Klementyna Tańska, portret z okresu reda- 
gowania „Rozrywek dla Dzieci”. 


ul. Mokotowska 24, 00-561 WARSZAWA Foto: T. Bukowski 


mOTYZZ TEPEE 


Strujek Tuluga z Trapezfiku 
przyjechał do redakcji 


A to pech! A Tytus aku- 
rat wyjechał na biegun. Jak 
zabawić stryjka Tytusa, za- 
nim Tytus powróci 
prawy? Może wlz 
do ekipy kolarsk 


RZE CZE TY 


stryjka Tytusa w Polsce? 
Czym go zabawić? Lisiy 
kierować na adres: red. 
„Świat Młodych”, W-wa, 
00-561, ul. Mokotowska 21. 
W lewym rogu koperty 


gu dookoła redak narysować główkę Tytusa 
Czytelnicy, ratujcie! Kto i napis „Stryjek”. 
potrafi ułożyć plan pobytu Foto: J. Dąbrowski 


„ŚPIEWAJĄCA DRUŻYNA” 


Nasz zastęp „Śpiewa- 


niej wręczyliśmy laurkę 
z życzeniami zdrowych, 
dlugich i pogodnych lat 
życia. Staruszka bardzo 
się uradowała tą nie- 
oczekiwaną wizytą i po- 
dziękowałą nam za pa- 
mięć. (rj) 
Zastęp 
„Śpiewająca drużyna” 
Górki, pow. Tychy 


jąca drużyna” zuchów 
zę wsi Górki pamięta o 
najstarszych _mieszkań- 
cach wioski. Niedawno 
na przykład odwiedziliś- 
my  83-letnią babcię, 
aby złożyć jej nowo- 
roczne życzenia. Zaśpie- 
waliśmy piosenkę włas- 
nej kompozycji, a póź- 


„ROZRYWKI 
DLA DZIECI” 
EBEPWROAPTOWRZZTZEDT ZE) 


Był to miesięcznik, bar- 
dzo pokaźny, przeciętnie 
ponad 50 stron, z czarny- 
mi i nielicznymi rycinami, 
przypomina dziś ' raczej 
podręcznik lub poważne 
książki. Pismo wychodziło 
w latach 1824—1828. Re- 
daktorką, a zarazem i wy- 
dawcą była Klementyna 
Tańska, z pochodzenia 
szlachcianka, z zawodu 
warszawska nauczycielka, a 
z powołania pisarka dla 
dzieci 1 młodzieży, autorka 
pierwszych książek i ini- 


cjatorka literatury dla mło- 
dego czytelnika, „Rozryw- 
ki” wydawała z dużym po- 
święceniem przy ducho- 
wym poparciu przyjaciół z 


Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk m. in. np. Joachima 
Lelewela, finansując druk 
„przychodem z prenumera- 
ty”. Pismo zdobyło uzna- 
nic średniej warstwy zie- 
miaństwa i mieszczaństwa. 
Przynosiło nawet zyski, a 
współcześni badacze przy- 
puszczają, że musiały być 
nakłady bardzo wysokie 
„(może nawet 2000) „skoro 
jeszcze dziś zachowały się 
w bibliotekach dość liczne, 
oprawne tomy. „Rozrywki” 
przestały wychodzić na 
skutek zastrzeżeń carskiej” 
cenznry co do „narodowe- , 
go” charakteru pisma. Do* 
końca zachowały się w piś- 
mie stałe działy: „Wspom- 
nicnia narodowe”, „Powie- 
ści”, „Anegdoty prawdziwe 
o dzieciach”, „Wyjątki słu- 


żące do ukształtowania ser- 
ca t stylu”, „Wiadomości 
mogące być matkom przy- 
datne” i  „Przypowieści”, 


„Rozrywki miały wicikie 
zasługi w zachowaniu 
świadomości narodowej, 


dbałości o poprawny język 
ojczysty. Cickawym dzia- 
lem były „Anegdoty” o 
dzieciach, które  nadsyłali 
rodzice Oto jedna z takich 
prawdziwych anegdot: 


WYKRĘT DZIEWCZYNKI 


Mała jedna dziewczynka 
udawała, że wszystko_umie 
i wszystko dobrze robi, raz 
u stołu naparłszy się ko- 
niecznie  krajania sama 
mięsa, wzięła widelec w 
prawą rękę i w miejsce 
noża użyć go chciała; ktoś 
z przytomnych przestrzegł 
ją, że nie widelcem, ale 
nożem się kraje. „O, ja 
wiem bardzo dobrze, że 
nóż już krajać umie — za- 
wołała natychmiast — ale 
bym chciała, żeby też i wi- 
delec się nauczył”. 


„Rozrywki dla Dzieci”, 1825 
R. II T. IV s. 29 


„WIECZORY 
RODZINNE” 
[ERYEZCZDZEIETINZERWYRTALEI 


Tygodnik ilustrowany, qe- 
daktor Ludwika Hauke, 
kierownictwo literackie M. 
J. Zaleska. W latach 1910— 
1914 redagował go Włady- 
sław Umiński. Wychodziło 
przez wiele lat, od 1880 de 
1927 roku (z przerwą w 
czasie I wojny światowej). 
W piśmie były wiadomości 
z nauki i przyrody, powie- 
ści i opowiadania, rozryw- 
ki naukowe, opisy miejsco- 
wości, życiorysy, poezje, 
konkursy, „Skrzynka do li- 
stów” czyli koresponden- 


cje z czytelnikami. W nu-_ 
merze 45 z 1896 roku je- 
den z czytelników pyta re- 
dakcję: „Czy serce powin- 
no kierować rozumem, czy 
coznm sercem?”. 


„PRZYJACIEL 

DZIECI” . 
SR R ROAD 
Bs tygodniowe „nau- 


«ce i rozrywce młodzieży 
poświęcone” wychodziło w 


Pierw- 


latach 1861—1914, 
szy redaktor F, H. Lewe- 
stam, profesor literatury w 
Szkole Głównej. Wydawa- 
ne było w starannej szacie 
graficznej. Drzeworyty wy- 


konywali znani malarze: 
Fr. Kostrzewski, J. Kossak, 
W. Gerson i inni. Treść: 
„ciekawe ustępy z podróży 
do obcych krajów, życiory- 
sy znakomitych Polaków i 
cndzoziemców, wiadomości 
z nauk przyrodniczych, 
sztuki piękne i przemysł, 
anegdoty historyczne, po- 
wieści”. "W „Echu kore- 
spodencji” redakcja odpo- 
wiada na listy  czytelni- 
ków. Dotyczą one najczę- 
ściej przysyłanych  łami- 
główek i podziękowań re- 
dakcji za złożone dary dla 
biednych dzieci. 


„W SŁOŃCU” 
BZEYCZYKOTEENZYIEPYNYOZETKĄ 


Jedno z najbardziej po- 
stępowych wśród dawnych 
czasopism dla dzieci. Za- 
częło się ukazywać na je- 
sieni 1913 roku i wycho- 
dziło do wybuchu pierw- 
szej wojny światowej jako 
dodatek do pisma dla star- 
szej młodzieży „Z bliska i 
z daleka”. Od 1916 do 1926 
było samodzielnym dwu- 
tygodnikiem dla dzieci i 
wychowawców.  Redaktor- 
ki: Janina Mortkowiczowa, 
Stefania Sempołowska. Pi- 
sali w nim tacy znani pi- 
sarze jak: Maria Dąbrow- 
ska, Stefan Żeromski, Ja- 
msz Korczak. 


„PŁOMYK” 


„Plomyk” 1 „Plomyczek” 
dobrze znacie. Są to wspól- 
czesne czasopisma 7 na]- 
dłuższą tradycją. „Plomykx” 
zaczął wychodzić w 1017 r. 
w niewielkiej ilości cegzem= 
plarzy. Sytuacja nakładowa 
pisma poprawiała się bar- 
dzo powoli i jeszcze w 1033 
roku w nr 6 z dnia 11.X. 
odnajdujemy racjonaliza= 
torski pomysł tabeli „Obie- 
gu „Płomyka” w klasie”, 
czyli jak ma czytać jeden 
numer cała klasa. Dziś 
„Płomyk” jest dwutygod- 
nikiem, ma nie tylko bo- 
gatszą szatę graficzną, ale 
i dużo większe nakłady. 
Jeden numer „Płomyka” 
rozchodzi się błyskawicznie 
w 500 tys. egzemplarzy. 


Na zdjęciu okładka ze 
skonfiskowanego przez cen- 
zurę numeru 25 z dnia 2 
marca 1936 roku. Numer 
był poświęcony wiadomo- 
ściom ze Związku Radziec- 
kiego. Na okładce dziew- 
częta radzieckie, a we- 
wnątrz numeru m. in. re- 
portaż z „Teatru dla dzie- 
ci” w Moskwie, list pionie- 
ra radzieckiego o tym „Jak 
pracują w ZSRR”. 


„PŁOMYCZEK” 
PERERNETY ZZOZ 


Oto okładka pisma dla 
dzieci, które wychodziło w 
czasie minionej wojny w 
ZSRR, wydawane  przeż 
Związek Patriotów _ Pol- 
skich. Było ono dodatkiem 


do plama dla dorosłych 


„Nowe  Widnokręgi W 
czasie wojny wychodził też 
„Plomyczek Afrykańaki" w 
latach 1043—1045 w Nalr 
bi jako dodatek do czaw 
pisma Afryce 


W latach II wojny wyda 


„Polak w 


wano poza krajem wiele 


czasopiam dla dzieci 


Ę c (rnyczek Ą 


tr a mma 1" 


„ŚWIAT 
MŁODYCH” 


Umożliwiliśmy wam o- 
bejrzenie 
wek, i to tylko niektórych, 
dawnych czasopism dla 
dzieci. Tymczasem 
ria polskiej prasy dla dzie- 
ci jest bardzo bogata i za- 
sluguje na pełniejsze przed- 
stawienie. Prasa ta w Pol- 
sce Ludowej ma ogromne 
osiągnięcia, a jeszcze i du- 
żo jest w tej interesując 
nas dziedzinie do zrobienia. 
„Świat Młodych” uważa za 
konieczne*i ma zaszczyt u- 
głosić dziś na własną rękę 


jedynie wiz 


histo- 


ROR 
POLSKIEJ PRASY 
DLA DZIECI 


Jakie były, są i powin- 
ny być pisma dla dzieci, 
pisma naszych marzeń — 


będziemy się zastanawiali 
przez caly rok, my — © 
daktorzy i wy — czytel- 
nicv. 


ROK POLSKIEJ PRASY 
DLA DZIECI UZNAJEMY 
ZA ROZPOCZĘTY! 


Opracowała 
BARBARA TYLICKA 
Foto. T. Bukowski 


Obecny jednorazowy nakład całej prasy 
polskiej wynosi ponad 20 milionów egz. 


Jednorazowy nakład prasy dla dzieci osią- 
ga prawie 3 miliony. 


Jednorazowy nakład „Świata Młodych” 
jest prawie równy nakładowi całej prasy 
dla dzieci w latach 1938—1939, 


Z BIAŁYM ORŁEM 
w 1975 ROKU 


Miniony, poolimpijski rok zapisał się na zawsze w kronikach naszego aportu 
iw pamięci kibiców. Na obn półkulach toczyły się zacięte I szlachetne pojedynki, 
Kto szybszy, bardziej sprawny, wytrzymały — ten był Icpszy, Jal zawsze I wszędzie 
tak i w zawodach sportowych nie zabrakło Polaków. Biało-czerwoni byli także wśród 
najlepszych. Swoją postawą rozsławili imię polskiego sportu, Flaga z blalym orłem 
na nawyższym maszcie f Mazurck Dąbrowskiego towarzyszyły wielu Imprezom... 
Temu właśnie poświęcamy dziś nasz konkurs. 


W tym rozfalowanym piekle nie 
scy, którzy tu płyneli, oglądali 
Woda spiętrza się, jej pył pędzony su 
perhuraganem przesłania momentami 

wszelką widoczność. Biało-czerwona banderą 
umieszczona na topie masztu 

dźwięk, do złudzenia przypominający 

patyka o sztachety płotu. Strome zbocza 
pokryte zmurszałymi wodorostami, wyglądając 
z kipieli ostrza skał nie stanowią już dla jachtu 
niebezpieczeństwa. Pozostały w tyle 

rufą... 


4144 

świadczony zawodnik. Kazimierz Horn. 
wie, że aby znaleźć się w czołów= 
ce, musi go pokonać. 

— Józek ma już medal, nie mogę 
być gorszy od brata-bliźniaka — po- 
myślał, zaciskając chwyt na barkach 
rywala. 


Węgier jest jednak czujny. On rów- 
nież czeka na każdy najmniejszy błąd 
Polaka. Ten jednak błyskawicznie ata- 
kuje; fantastyczny wkręt i Recsi, jak 
piorunem rażony, pada na matę. Tak 
więc Kazimierz dotrzymał kroku Jó- 
zefowi. 


B Węgier Recsi — to bardzo do- 


NAGRODY 


Wśród czytelników, którzy 
prawidłowo odzadną radania 
konkursu rozlosujemy: 


5 PIŁEK Z AUTOGRAFEM 
KAZIMIERZA DEYNY, $ 
PORCELANOWYCH TALE. 
RZY Z WIZERUNKIEM NA- 
SZEJ PIŁKARSKIEJ REPRE- 
ZENTACJI ORAZ 20 ZNACZ- 
KÓW Z TYTUSEM. 


Obaj zgroma- 
D dzili jednakową 
ilość punktów. 


Dodatkowy bieg 
musiał więc rozstrzyg- 
nąć o pierwszeństwie. 
Tylko o centymetry 
wjechał Polak w wi- 
raż jako pierwszy, ale 
Ivan Mauger jest wiel- 
kim asem, nie lubi jeź- 
dzić za plecami rywali. 


Akcję rozpoczął Adam Musiał, 

( który wyłuskał piłkę Paulowi 
Madeley. Zrobił z nią kilka kro- 

ków i podał do nieobstawionego 
Grzegorza Lato. Stadion oniemiał, kie- 


- Najpierw był ogromny peleton, 


później zostało ich siedemnastu. 
Tylko Duńczyk Blaudzun i Francuz 
Bourreau wytrzymali kolejny atak 
dwóch zawodników w biało-czerwo- 


dy nasz napastnik znalazł się sam na 
sam z Roy McFarlandem. Ale Polak 
nie myśli wdawać się w rozgrywkę ze 
stoperem gospodarzy, słynącym zresztą 
z ostrych wejść; dostrzega na prawej 
stronie nadbiegającego kolegę. Nastę- 
puje dokładne podanie piłki i środko- 
wy napastnik naszego ataku nie mar- 
nuje okazji. Peter Shilton, jeden z naj- 

lepszych bramkarzy świata, wyjmuje 
piłkę z siatki... 


był w stanie powstrzymać. 


nych dresach. Cała czwórka jak burza 
mknie do mety. Na ostatnim podjeź- 
dzie prowadzący Stanisław skręca w 
prawo. Rywale sądzą, że następuje ge- 
neralny atak, niczym cienie kręcą za 
Polakiem. To był jednak tylko ma- 
newr taktyczny. Z ostatniego miejsca, 
lewą stroną szosy, ruszył nagle drugi 
nasz reprezentant. Tego ataku nikt nie 


Na drugim, na trzecim 
wirażu wściekle ataku- 
je, niemalże dotyka ko- 
łem maszyny wciąż pro- 
waądzącego zawodnika z 
białym orłem. Wreszcie 
Nowozelandczyk stawia 
wszystko na jedną kar- 
tę. Ale nie opanował 
rozpędzonego „rumaka”. 
Pada na tor. Polak sa- 
motnie podąża do mety. 


JAK ROZWIĄZYWAĆ KONKURS? 


Oto masz przed sobą stronę, na któ- 
rej znajduje się pięć największych 
wyczynów polskiego sportu roku 1973. 
Do każdej dziedziny sportu odnoszą 
się trzy elementy: zdjęcie, tekst oraz 
graficzny znaczek (rysunek) charak- 
teryzujący kraj, w którym odbywała 
się impreza. 


Przypatrz się uważnie tym trzem 
elementom, pomyśl i zestaw je razem 
tak, aby pasowały do siebie. Następnie 
wpisz do kuponu prawidłowy ich zes- 
staw. Na przykład: gdyby szjstym za- 
wodnikiem był Ryszard Skowronek to 
w rierwszej rubryce kunonu umieścił- 


byś jego imię I nazwisko, w drugiej 
numery zdjęcia i rysunku oraz literę 
określającą tekst. W rubryce trzeciej 
napisałbyś krótko jaklego wyczynu 
dokonał ten zawodnik, a więc „I milej- 
sce w dziesięcioboju lekkoatletycznym 
na mi trzostwach świata”. 

Wypełniony kupon — zamieszczamy 
go ra str. 4 — należy nakleić na kar- 
tę pocztową 1 przesłać na adres: 
„ŚWIAT MŁODYCH”, UL. MOKO- 
TOWSKA 24, 00-561 WARSZAWA Z 
DOPISKIEM „Z BIAŁYM ORŁEM”. 
Życzymy powodzenia! 


Do redakcji 


przyszedl list 


hciałabym opisać 
działalność naszej 
paczki. Mieszkamy 
w małym miasteczku 
Wesoła w woj. katowic 
kim. Działalność rozpo- 
częłyśmy jesienią ub, ro- 
ku. Wpadłyśmy na po- 
mysł, by w starej, nie- 
używanej pralni urzą- 
dzić świetlicę. Lokatorzy 
domu wyrazili zgodę pod 
warunkiem. że w piw- 
nicy będzie czysto. Pra- 
cy miałyśmy ©0o nie 
miara! Pralnia była w 
okropnym stanie. 
Wprawiłyśmy szyby, 
zalepiłyśmy dziurę w 
podłodze, oczyściłyśmy 
ściany z pajęczyn i ku- 
rzu. Wreszcie doprowa- 
dziłyśmy mini-klub_ do 
idealnego porządku. Szło 
nam dobrze. aż do cza- 
su, gdy chłopcy dowie- 
dzieli się o naszej świet- 
licy. Zaczęło się od wy- 
bijania szyb. Pewnego 
dnia, gdy przyszłyśmy, 
wszystko było zniszczo- 
ne, 


Zabezpieczyłyśmy ok- 
na deskami, wyrzuciłyś= 
my papiery i przez ja- 
kiś czas nie przychodzi- 
łyśmy do klubu. Przed 
Nowym Rokiem zrobi- 
łyśmy generalne porząd- 
ki, zawiesiłyśmy na no- 
wo dekoracje. Ku „na- 
szej radości — chłopcy 
przyłączyli się do nas! 
Nastąpiła zgoda. Nasza 
paczka się powiększyła, 
było nam razem weso- 
ło i fajnie. Do klubu za- 
Częły też zaglądać ma- 


luchy. 
I znów wszystko było 
dobrze do czasu, gdy 


nie nadeszły mrozy. W 
pomieszczeniu nie ma 
pieca, kontakt jest usz- 
kodzony, gniazdko zep- 
sute. Jest bardzo zimno. 

Zwracaliśmy się do 
dorosłych o pomoc. Oni 
nie mają czasu. Do ko- 
go mamy sie zwrócić? 


Celina Białożyt 
Wesoła-Tychy 


Naijmilsi dorośli, bardzo 
podoba się nam pomysł 
założenia własnero mini- 
klubu przez młodzież. Wie- 
rzymy, że lokatorzy SĄ 
dumni z nastolatków. któ- 
re potrafią samodzielnie 
działać 1 gospodarować. 
Prosimv którcroś z tatu- 
siów. bv znalazł wolną 
chwilę i wnadł do śŚwiet- 
licy, naprawił kontakt i 
nomógł zaprzyjaźnionej pa- 
czce. z 

A może któryś z nracow- 
ników konalni „Lenin” od- 
wiedzi małych  mieszkań- 
ców Alei Rowdwneii Paź- 
qziernikowej 116736? 

Z góry śHozn*=  delatn- 
lemy. Chetnie o tvm na- 
nmiszemy w gazecie.(RJ) 


*buława orkiestry 


Już tak od dwunastu lat cho- 
dzą przed orkiestrami wymachu- 
jąc buławami, Chodzili jeszcze 
wtedy, gdy te orkiestry składały 
się jedynie z kilku doboszów 
zwanych też bębnistami albo po 


francusku — tamburami. Prze- 
łożony doboszów, czyli starszy, 
— major — nazywał się właśnie 


tamburmajorem. 

Funkcję tę po raz pierwszy 
wprowadzono w armii francus- 
kiej, a upowszechnił ją Napole- 
on Bonaparte. Uważał on, że 
werbliści kierowani przez buła- 
wę dyrygenta, biją w swoje bę- 
benki równiej i żywiej. A włe- 
dy żołnierzom łatwiej maszero- 
wać. W Polsce pierwszego tam- 
burmajora miała kapela króla 
Augusta II Sasa. 

Zawsze byli strojnie odziani, 
rośli i umieli maszerować pięk- 
niej niż inni — szli przecież na 
przedzie, wszyscy ich widzieli 
i musieli podziwiać. A widzów 
maszerujące orkiestry wojskowe 
miały zawsze tak samo wielu, 
jak i dziś. 

Buława służyła dawniej i słu- 
ży nadal do wydawania komend 
i do dyrygowania zastępując dy- 
rygencką batutę. Żeby była wi- 
doczna z daleka — jest błyszczą- 
ca i długa, bo mierzy 1 metr i 
20 centymetrów. Kiedy tak le- 
ciutko śmiga w powietrzu albo 
fruwa wokół tamburmajora, 
trudno uwierzyć, że waży prze- 
szło 2 kilogramy. 


Wyjątek wśród buław stanowi 
podhalańczy- 
ków: jest nią ozdobna góralska 
ciupaga. 


W ostatnich miesiącach częściej 
można było widzieć tamburmajo= 
rów, bo z okazji 30 rocznicy po- 
wstania Wojska Polskiego orkie- 
stry wojskowe występowały na 
wielu uroczystościach. Telewizja 
nadała również filmową relacją 
z Festiwalu Orkiestr  Wojsko- 
wych w Świeradowie-Zdroju, 
xdzie popisywało się aż 12 or- 
kiestr i każda, oczywiście, mia- 
ła swojego tamburmajora doko- 
nującego cudów zręczności w 
manewrowaniu buławą. Tambur- 
majora podziwiać można także 
w każdą niedzielę podczas uro- 
czystej zmiany warty p: Gro- 
bie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie. Orkiestra wojskowa 
towarzyszy wówczas żołnierzom 
meldującym się do służby war- 
towniczej. (m.j.) 


A tak dawniej wyglądał 
tamburmajor. Ten na mie- 
dziorycic z roku 1825 ubrany 
w paradny mundur dyrygował 
orkiestrą ówczesnej Milicji 
Krakowskiej. 


Idzie zawsze na czele 
wojskowej orkiestry i 
wymachuje swoją pięk- 
ną, błyszczącą laską, 
podrzuca ją, wykręca 
nią jakieś młyńce. I ca- 
ła orkiestra posłusznie 
wykonuje to, co jej ta 
pałka-buława podyk- 
tuje. Bo ta cała żongler- 
ka buławą, to szyfr, 
którym tamburmajor 
porozumiewa się z or- 
kiestrą. 


KUPON 
KONKURSU 
„Z BIAŁYM 
ORŁEM 

W 1973 
ROKU” 


Imiona i nazwiska 


Numer 
zawodników 


zdjęcia, 
rysunku oraz 
litera tekstu 


Wyczyn, o którym mowa 
w tekście 


| 
to nieustannie WPada 
na trop wielkiej Przy- 
gody? Kto zna tajem- 
nice ukrytych skarbów? 
Kto wykrywa sprawców 
kradzieży dziel sztuki? O- 
czywiście, pan *Samocho- 
dzik. Kim jest ten czło- 
wiek o nieprzeciętnej wie- 
dzy? Oczywiście, bohate- 
rem powieści pana Zbi- 
+ 


» 


gniewa Nienackię 
Nienacki? — Je 
śliwy — powi 


człowieka 


"Spotkać 
człowieka, 
przypadek to 


kły albo nie: bd 
ków. I jedno i £ 
suje do autora 
pana Samocho 


l na końcu wsi, w której mieszka pan 
r 1 Prot — jeden z bohaterów powieści pt. 
1 tajemnica tajemnic”, 
7 


_ wody 


Żzf: 
Ę 
ej- 


»  łupie, 
8 - skromne 


Pan Zbigniew Nienacki, autor 


kodach Pana Samochodzika 


ze 
Ten „niebicskiej” krwi błękitny 


popula.nych powieści o przy- 
swoim ulubiencem Protazym. 
dog (z rodowodem!) jest tu 


jeszcze w wicku absolutnie szczenięcym, Dziś Prot liczy sobie 
prawie rok i mierzy prawie metr wysokości, Jak donoszą ostat- 
nie wieści, rzucił się na barana, A więc „łagodny” olbrzym 


sobie ceni piękno natury, 
świeże powietrze, ciszę i 
spokój do pracy. Jest 
szczęśliwy, bo to wszystko 
udało mu się osiągnąć. Po- 
"rzucił miasto i osiadł na 
wsi, zamieszkał w prostej 
chacie. Za chatą rozległe 
Jezioraku. Wokół 
mazurskie lasy, a jeziorem 
"można wypłynąć daleko, 
"w Polskę. Dwie żaglówki, 
motorówka i niezastąpio- 
ny przyjaciel, wspaniały 
błękitny dog z rodowodem, 
 Protazy — oto cały świat 
szczęśliwca. 

Na furtce napis: „Uwa- 
ga, zły pies!” Fałszywa re- 
klama. Dla gości Prot oka- 
zuje się łagodnym  cielę- 


' ciem (i wielki jak ciele) z 


filozoficznym 
szlachetnej mordy. 
urok — nie pies. 
'W chałupie jak w cha- 
izby bez wygód, 
meble własno- 
gospodarza 
lu- 


wyrazem 
Sam 


zaczyna pokazywać swoje pazury, 


kiem. Niziusieńka, szero- 
ka ława otacza kominek. 

— Tu spędzam długie zi- 
mowe wieczory przy ogni- 
sku w towarzystwie przy- 
jaciół z sąsiedztwa. 

Pan Nienacki mieszka 
samotnie, ale lubi życie 
towarzyskie, ciekawy jest 
ludzi, ich spraw. Często 
proszą go na wesela, 
chrzciny i inne uroczysto- 
ści we wsi. Bywa, że nie- 
spodziewanie. odwiedzają 
go przyjaciele z wielkich 
miast i dla nich stoi otwo- 
rem gościnny pokój na 
górce. 

W lecie okolica się za- 
ludnia. Turyści szwendają 
się po lasach, oblegają je- 
zioro. Hałaśliwe wakacje 
nad jeziorem _ przynoszą 
nowe pomysły przygód pa- 
na Samochodzika. 


Pan Samochodzik 
i Winnetou 


— Życie samo podsuwa 
tematy — mówi autor za- 
poznając nas z treścią nie- 
skończonej jeszcze powie- 
ści. — Różne zakłady pra- 
cy wykupują brzeg ' jezio- 
Ta na wczasy dla pracow- 
ników. Byli i tacy co za- 
kupili wyspę. Każdy z tych 
posiadaczy ogradza swoje 
tereny i wywiesza tablicz- 
kę: „Obcym wstęp wzbro- 


niony”. Jedynie przeraźli- 
we ryki  gigantofonów 


przekraczają wszelkie. gra- 
nice. W walce o ciszę nad 
jeziorem i żeglarze toczą 
boje z motorówkarzami. 
Co człowiek to inny po- 
gląd na wypoczynek, na 
ochronę środowiska. 


Większość nie zna jed- 
nak podstawowych przepi- 
sów ochrony przyrody. U- 
tarło się powiedzenie: „Nie 
wrzeszcz, nie jesteś w le- 
sie”. Tymczasem właśnie 
w lesie należy zachować 
ciszę. Co rusz chwytam tu 
różnych nawet poważnych 
panów na gorącym uczyn- 
ku.. Pewien dyrektor wiel- 
kich zakładów przyjechał 
na wiosnę i wybrał” się... 
na konwalie. Nie wiedział, 
że majowe konwalie są 
pod ochroną. Ochrona śro- 
dowiska — oto temat mo- 


jej książki. Pomyślałem 
sobie 0 współczesnym 


Winnetou, który wypowia 
da wojną bladym twa 


rzom niazczącym natu-= 
ralne środowisko czlowie 
kn „Pan Samochodzik I 


chyba laki bę 
Jj po 


Winnetow” 
dzie tytuł tej nov 


włeści którą piszę dla 
Wydawnietwa Harcerskie 
LU 


Przygoda zjawia się sama 


— Nie, nie jestem pa- 
nem Samochodzikiem, mo 
jego bohatera wymyślilem 
od stóp do głów. Staram 
się jednak być do niego 
podobny. Ja też zalębiam 
tajemnice wiedzy, aby 
móc sobie radzić w każdej 
sytuacji. C: mam przy- 
nody? Oczywiście, że mam! 
Ale przygód nie należy 
szukać, one zjawiają się 
same. Nawet tu, we wsi 
nad Jeziorakiem trafiają 
się co rusz, A to ktoś z 
żeylarzy łamie maszt na 
jeziorze 1 trzeba ratować 
rozbitków, a to pożar la- 
su.. Nie tak dawno z leś- 
niczym wykryliśmy bandę 
chuliganów, którzy prze- 
kłuli w lesie plastykowe 
worki z żywicą, Zresztą o 
przygodzie mam swoje 
własne zdanie... 

Oddajmy więc głos pisa- 
rzowi: 

Pytacie mnie w listach, 
gdzie znaleźć prawdziwą 
przygodę. Żalicie się, że 
ona nie puka do Waszych 
drzwi tak często, jak do 
pana  Samochodzika U- 
skarżacie się, że worek z 


przygodami wydaje się 
wam pusty. 
Nie, to nieprawda. On 


nie jest pusty. Skończył się 
tylko pewien typ przygo- 
dy. Nie ma już na świecie 
traperów, nikt nie walczy 
z Indianami, przez dźun- 
gle Amazonki buduje się 
ogromne autostrady. W la- 
sach nie wolno palić og- 
nisk, namiotów też nie 
można ustawiać gdziekol- 
wiek, a tylko w miejscach 
do tego przeznaczonych. 
Coraz mniej jest ryb w 
jeziorach i rzekach. 


Nie znaczy to jednak, że 
skończyła się przygoda. 


Staś i Nel oraz Kali i Mea są już 
wolni! Obawiają się spotkania z ludź- 
mi, chcą zdążyć przed deszczem i ko- 
chininy, 
otrzymał od Greka, jest niewielki. Staś 
muszą 


marami. Zapas 


decyduje, że to oni 


zachowaj 


Ona jest | czeka na Wa 


Ale zmienił av la jej 
charakter Nie można w 
balli przeplynąć oteanu 
Na to, nby dokonać czynu 
podobnego do Telimi cz 
Haranowiklego trzeba 
mieć patent kapitana 

dlugo terminować w klu 
bach żeglarskich, Aby zdo 
bywać szczyty qór, należ 


najpierw trenować w klu 
bach  wspinaciki wysoko 
górskiej, Wielką 
w dżunglach afrykańskien 
znajdzie dzi nie wlócz 
ga, ale lekarz który Jedzie 
do Afryki walczyć z cho 
robami tropikalnymi. Pan 
Tomasz jeat 
sztuki, To człowiek rozm 
łowany w histori lego 
broń to wiedza i umieją 
tność posługiwania się nią 
Aby więc przeżyć podobne 
przygody, trzeba zgroma- 
dzić najpierw duży zasób 
wiedzy, I taka jest prawda 
o współczesnej przygo 
dzie 

— Największą pana 
przygodą w życiu jest chy- 
ba własna twórczość? 


przygodą 


historykiem 


— Oczywiście, pisanie 
sprawia mi dużą radość 

satysfakcję. Miłą niespo- 
dzianką jest dla mnie po- 
pularność mojego bohatera 
We Fromborku, 
mi pewna nauczycielka, 
dzieci wyznaczają 
Kopernika i 
Samochodzika 


mówiła 


szlak 


szlak pana 


I pomyś 
to pod wpł 
„Pan  Samochoć 
gadki Frombo 
dać sława wielk 
noma nie zdołała 
popularności bohater 
siedmiu powieści 
Nienackiego. Ósme przy 
gody pana  Samochox< 
czytacie właśnie w 
cie Młodych”.  Dziev 
się piszą, a póki co wszy 
stkich sympatyków pana 
Tomasza serdecznie  po- 
zdrawia autor. Pozdrowie- 
nia z największą przyjem- 
nością przekazuje — 


BARBARA TYLICKA 
Foto: Gerard Puciato 


którą Staś 


wytropić 


NAKĄ Ma 


iarr j pewną 
sprawę do którzy 
kolekcjonują wiat 
Miodych' lub weź wy 
naja zamieszczane przeć 
ńań fotosy z filmu „W 
puetyr i w puszczy”, 
robiąc sobie ź nit ;|- 
burr Jeżeli macie klo- 
poty £ brakującymi 
rzzemplarzami naszej 
gazety a dostajemy 
sporo takich syanałów 
w listach xamawia]- 
cie je w Centrali Kol- 
portażu Prasy | Wy* 
dawnietw ul. Towaro- 
wa 2%, 00-439 Warsza- 
wa 


Wysyła jąc zamówie- 
nie podajcie numer po- 
irzebnych Wam ezzem- 
plarzy zazety! Otwrzyrma 


cie je za zal 
poczwowym, © 

że za przes 

zacłacie recza jące 
mu ją )noszow w 
redakcji zbednych nu- 


merów zazet nie posia- 
damv, toteż nie możemy 
ich Wam wysyłać. 


Na zakończenie 
jeszcze zwrócić 
dziewcząt na nowa, ł 
pozycję. która już pojawi- 
la się w naszej gazecie 
1 będzie <ię ukazywać co 
dwa tygodnie. „PIĘĆ MI- 
NUT Z MAGDĄ” — W 
<zą rówieśniczką, przypad- 
nie Wam chyba do gusta? 
Sądzimy, że polubicie Magc- 
dę, gdy ją bliżej poznacie? 
A może macie jej do prze- 
kazania Jakieś ważne 
sprawy? 

A. GRZYBOWIECKA 


Smaina, zbadać jego zamiary i dopie- 
ro wówczas uskoczyć d 

Przez tydzień błąd 
powrotem na miejsce stoczonej z po- 
rywaczami walki. 


fiając z 


nat 


„Świata Młodych” 


Album 


ZBIGNIEW NIENACKI 


e spaceru powróciłem po 
. dwóch godzinach. Prot zno- 

wu wskoczył na tapczan i 
rozwalił się na nim jak długi 
i szeroki. 


- — Złaź! — rozkazałem mu. 

A on tylko warknął obnaża- 
jąc kły. 

„Ugryzie mnie bestia” — po- 


myślałem ze strachem. I zaczą- 
łem do Prota przemawiać ła- 
godnym, monotonnym głosem, 
prosząc go, aby zlazł z tapczana 
i ustąpił mi na nim miejsca, 
Niestety, nie udało mi się to. 
Dałem spokój. _Przygotowałem 
sobie kolację, potem z książką 
w ręku zasiadłem w fotelu. 
Zapadł zmrok, zachciało mi 
się spać, Ale na moim tapczanie 
leżał wielki pies i ani myślał 
ustąpić mi leża. „Czy on chce, 
żebym to ja spał na dywaniku 
koło szafy?” — medytowałem 
smętnie, 
„I ratunku zacząłem szukać w 
książkach. Miałem w swej bi- 
bliotece kilka książek o psach. 
Zapadła już noc, pogasły świa- 
tła w większości mieszkań na 
Starym Mieście, a ja wciąż wer- 
towałem „psie mądrości”. A im 
dłużej zagłębiałem się w wiedzę 
kynologiczną, tym większy bu- 
dził się we mnie niepokój. 
Najpierw przejrzałem zamiesz- 
czone w książkach fotografie 
przedstawicieli różnych psich 
ras. I aż włos mi się zjeżył. Oto 
zobaczyłem fotografie psiego 
osobnika, wyglądem swoim do 
złudzenia przypominającego mo- 
jego Prota. Pod fotografią wid- 
niał podpis: „Dog niemiecki”. 
Nieco dalej znalazłem informa- 
cję, że „dog niemiecki należy do 


grupy tzw. * psów  bojowych”.. 


Jest największym psem konty- 
nentu europejskiego, 

Dog niemiecki ma osiemdzie- 
siąt i więcej centymetrów wzro- 
stu „waży co najmniej pięćdzie- 
siąt kilogramów. Kiedyś używa- 
no dogi do pilnowania karawan, 
obozów wojskowych, do walki z 
dzikimi zwierzętami na arenach, 
do łowów na grubą zwierzynę, ta- 
ką jak tur i żubr. Istnieją na świe- 
cie dogi czarne, pręgowane, żół- 
te, arlekiny (w czarne łaty na 
białym tle) orąz dogi błękitne, o 
maści stalowoniebieskiej.” 

A właśnie taki był mój Prot. 
Stanowił chyba wspaniały egzem- 
plarz błękitnego doga, bo miał 
kilka białych plamek, jedną na 
piersi, a drugą na wewnętrznej 
stronie nóg, tuż nad stopą. 


5) 
Rys. Anna Stylo-Ginter 


szami i znakomitymi obrońcami 
człowieka. Niestety, często tra- 
fiają się wśród nich okazy bar- 
dzo agresywne, dlatego szkole- 
nie ich wymaga niewątpliwie 
dużego opanowania i znajomo- 
ści psychiki psa bojowego.” 

A ja? Czy byłem opanowany? 
Czy w ogóle wiedziałem coś o 
psychice psów bojowych? Prze- 
cież w życiu swoim nigdy nie 
miałem psa. 

Wertowałem więc dalej księ- 


[AM 


gi, aby zrozumieć psychikę psa 
bojowego, bez czego — jak 
twierdzili znawcy — -nie uda mi 
się współżyć z dogiem. 

1 oto, co wyczytałem: 

„Psy są zwierzętami, które 
żyły zawsze w sforze, w której 
rządził jeden najsilniejszy psob- 
nik, tak zwany przewodnik. Ro- 
lę przewodnika może objąć czło- 
wiek, pod. warunkiem, że zdoła 
psa podporządkować. Zwłaszcza 
tyczy to wielkich psów bojo- 
wych i obronnych. Walka o prze- 
wodnictwo między człowiekiem 
i wielkim psem bojowym może 
przybrać niebezpieczny charak- 
ter. Niestety, jeśli człowiek nie 
zdoła podporządkować sobie 
psa, wielki pies bojowy będzie 
walczył o podporządkowanie so- 


Stało sią to najoraze, Prot le- 
żał na molm tapczanie, a ja 


miałem, jego zdaniem, spać na 
dywaniku koło szaty 

— Zlnż! — powiedziałem qroż- 
nie, zbliżając sią do tapczama. 

Warknął obnażając kły, A 
pnszczę miał potężną, ogromne 
zębiska tkwiły w niej Jak kla- 
winatura w fortepianie, 

Wzruszyłem ramlonami | od- 


stąpiłlem tapczana. Wyjąłem 2 
szafy ciepły koc I ułożyłem się 
do snu w swolm fotelu 

„Jutro wrócisz do domu dokto- 
ra” — pomyślałem mściwie, Nie 
prowadziłem karawan objuczo- 
nych towarami, nie zamierzałem 
polować na grubego zwierza ani 
występować na cyrkowej arenie. 
Nie miałem też najmniejszego 
zamiaru tracić energil na walkę 
o przewodnictwo w swoim domu. 

Niestety, nazajutrz rano miesz- 
kanie doktora zastałem zamknię- 
te na głucho. Dobijałem się tak 
długo i wytrwale, aż wreszcie 
otworzyły się drzwi sąsiedniego 
mieszkania i wyjrzała z nich 
jakaś pani w papilotach. 

— Pan do doktora? — zapyta- 
ła. — Wyjechał za granicę, 

— A jego gospodyni? 

— Też wyjechała. Wczoraj 
wieczorem. Do swoich krewnych 
na wsi. Pozbyła się psa i czym 
prędzej wyjechała z Warsr-wy, 
Ach, co to była za bestia ten ich 
pies, proszę pana... 
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Nie słuchałem jej dalszych wy- 
wodów. Sam przecież dobrze 
wiedziałem, co to była za bestia. 
Wypadłem z klatki schodowej, 
wsiadłem do wehikułu, gdzie 
czekał Prot. Oczywiście zawioz- 
łem go z powrotem do swego do- 
mu i czym prędzej pojechałem 
do Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki, aby poinformować dyrektora 
Marczaka o liście z Pragi. 

Zacząłem jednak od skarg. 

— Całą noc oka nie zmruży- 
łem. Ten diabelski pies... 

I opowiedziałem ' dyrektorowi 
o wszystkich moich kłopotach 
związanych z Protazym. Sądzi- 
łem, że dyrektor Marczak okaże 
mi odrobinę współczucia, A on 
niemal z satysfakcją zatarł ręce. 

— No, będzie pan miał za 


zopchnął na dywanik? Wspaniale, 
wspaniale rechotał radośnie 

Nie miałem ochoty na Żarty, 
bo po nocy spędzonej w fotelu 
bolały mnie wmynikie kości. 
Dlatego, by zmienić temat, wyją- 
łem liat od pana Dohnala z Pra- 
ml I podałem mo dyrektorowi 

- Pan sądzi Że to jakiń ślad 


w naszej aprawie? — npytał 
Marczak zapoznawszy sią z treń- 
cią llstu 

— Owszem skinąlem glo- 
wĄ. = Wydaje mi salę, że to mo- 


Że być ślad, jaki pozostawił ganą 
przemytników 

— Używa pan określenia „ganą”, 
co sugeruje że mamy do czynie- 
nia 4 kilkoma osobami. A jeśli 
to tylko ktoś jeden sprawia nam 
tyle klopotu? 

— Ach, to nie ma przecież 
żadnego znaczenia, panie dyrekto= 
rze. Ale moim zdaniem w inte- 
resującej nas sprawie bierze 
udział kilka osób. Przede wszys- 
tkim jest ktoś jakiś młodzieniec 
na motocyklu, który jeździ po 
Rzeszowszczyźnie | skupuje od 
ludzi stare ikony. Nie sądzę, aby 
ten sam młodzieniec na motocyk- 
lu przewoził ikony przez dwia 
granice i sprzedawał je w Wied- 
niu. Skłonny jestem raczej myś- 
leć, że młodzieniec ów kupuje ja 
dla kogoś innego, może nawet nie 
zdając sobie sprawy, że ikony 
są potem przemycane za granicę. 
A więc juź dwie, a może trzy 
osoby są zaangażowane w akcji—_ 

—Yhm — chrząknął dyrektor 
Marczak zastanawiając się głębo- 
ko. — Jedno się tu tylko nie 
zgadza: ikonę oddano do sprze- 
dania w Pradze, nie w Wiedniu 
Czyżby przemytnikom nagle mil- 
sze stawały się korony czeskie 
od austriackich szylingów? 

Bezradnie rozłożyłem ręce, 

— Tego już wyjaśnić nie po- 
trafię, panie dyrektorze. Jeśli 
jednak przyjmiemy założenie, ża 
ikony przemycane są samocho- 
dem, uwzględnić trzeba również, 
że musi on przebyć aż dwie gra- 
nice: polsko-czeską i czesko-a- 
ustriacką. Nie znamy okoliczności 
sprawy, dlatego pozostają tylko 
domysły. Ale przecież można so- 
bie wyobrazić sytuację, gdy po 
bezpiecznym przebyciu granicy 
polsko-czeskiej, przemytnicy nag- 
le dowiadują się, że na granicy 
czesko-austriackiej wzmożono 
kontrole samochodów? 

— Pozostawiliby u kogoś iko- 
nę do lepszej okazji — odparo- 
wał Marczak. 

— Przyszła mi do głowy inna 
myśl. Moim zdaniem przemytni- 
cy znaleźli się w Czechosłowacji 
w takiej sytuacji, że zmuszeni 
byli sprzedać ikonę, aby zdobyć 
czeskie korony. 

Dyrektor Marczak jakiś czas 
rozważał w milczeniu.  Bębnił 
palcami po biurku, marszczył 
groźnie brwi, coś tam mruczał 


pod nosem. 
— Zgoda — powiedział w koń- 
cu. — Pojedzie pan do Pragi 


i wyjaśni pan pochodzenie ikony, 
która znalazła się na Vaclavskim 
Namesti. 

— Mogę wyjechać choćby jut- 
ro. Tylko, co ja zrobię z psem. — 
zafrasowałem się. , 

— Pies? Pan znowu o psie? — 
niemal warknął dyrektor Mar- 
czak, 

Spojrzał na mnie takim wzro- 
kiem, że nic więcej nie powie= 
działem. Nie pozostało mi nie in- 
nego, jak dopełnić formalności 
z przewozem psa przez granicę. 


bie człowieka”. swoje, panie Tomaszu. Bardzo 
„Masz babo placek!” — po- mi się podoba pańska psina. Cd 
myślałem z przerażeniem. Wlazł na pański tapczan, a pana .d.n. 


„Dogi — wyczytałem w książ- 
ce — są groźnymi psami boio- 
wymi, niehałaśliwymi towarzy- 
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KO - KO - EF 
DOZ EZ ZZ EE OE ij 


KAPRYŚNA KOMETA 


tało się tak, jak nie- 


którzy przewidywali, 
zamiast zjawiska stu- 
lecia  — rozczarowanie. 


KO-KO-EF zawiodia tysią- 
ce miłośników astronomii. 
Nie pokazała się w pelnym 
blasku swego nietypowego 
wyglądu — gwiazdy z ogo- 
nem. Jedynie astronomo- 
wie, dysponujący odpo- 
wiednimi przyrządami o0b- 
serwacyjnymi, mogli pro- 
wadzić jej obserwację, 


W dalszym ciągu jed- 
nak niejasna jest sprawa 
dlaczego „Kohoutek”, któ- 


ry jeszcze na początku br. 
świecił jaśniej niż Jowisz, 
5 stycznia stracił około 4/5 
swego blasku. Dyrektor 
Głównego  Obserwatoriu:n 
Astronomicznego Akademii 
Nauk ZSRR, prof. Władi- 
mir Krat twierdzi, że ko- 
meta przy zbliżeniu się do 
Słońca pod wpływem jego 
grawitacji rozpadła się na 
części. To  tłumaczyłoby 
gwałtowny spadek jej jas- 
ności. Zresztą jest to bar- 
dzo prawdopodobne, takie 
kosmiczne tragedie zdarza- 
ły się w przeszłości nie 
raz. Np. w 1965 roku, naj- 
jaśniejsza kometa XX wie- 
ku, Ikeya-Seki również 
rozpadła się w pobliżu 
Słońca. 

Podobny los spotkał ko- 
metę Bieli odkrytą w 1826 r. 
przez czeskiego astronoma 


amatora, Cezary Mukold 
z Kędzierzyna donosi mi, 
że w 1816 r, kometa ta 
rozpadła się na dwie, bar- 
dzo do siebie podobne częś- 
ci. W 6 lat później części 
te wróciły w pobliże Słoń- 
ca w znacznym od siebie 
oddaleniu, lecz nigdy wię- 
cej się już nie pojawiiy. 


Powinny były ponownie 
zbliżyć się do Ziemi (i 
Slońca) 27.X1.1872 r. lecz 


zamiast nich posypał się 
olbrzymi deszcz  meteo- 
rów. Tak więc obydwie 
części uległy całkowitej 
rozsypce, 


Jak już wspomniałem, 
los KO-KO-EF może być 
podobny do dwóch powyż- 
szych komet. Tak więc z 
obserwacji „gołym” okiem 
wyszły nici. Niemniej ko- 
meta Kohoutka spowodo- 
wała, że bliżej poznalismy 
te zagadkowe ciala niebies- 
kie. A to się też liczy. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


POLACY NA TROPACH KOMET 


już bardzo wiele obiek- 
tów  kometarnych. Bo 
tylko na przestrzeni ostat- 
nich dwóch tys. lat zanoto- 
wano pojawienie się w su- 
mie około 900 komet. Z te- 
go 40 proc. to komety 
krótkookresowe — czyli o 
okresie obiegu do 150 lat, 
drugie tyle to komety o 
orbitach otwartych, w 
przeważającej większości 
poruszających się po para- 
bolach. Reszta to komety 
© bardzo długich okresach 
obiegu, do nich należy 
_micdzy innymi KO-KO-EF. 
_ Po odliczeniu obiektów, 
- które ukazywały się na na- 


Ji: dotąd obserwowano 


_._ szym niebie wiele razy, za- 


notowano około sześćset 
róznych komet. Istnieje ta- 

zwyczaj, że kometa o- 
 trzymuje imię od nazwiska 
_ swego odkrywcy. Na tej li- 
ście odkrywców figurują 
również nazwiska Polaków, 
którzy łacznie odkrvli 13 


- komet. Najwiekszy ilościo- 


_wv wkład odkrytych komet 
 wnińsł J. Heweliusz. Ten 
astronom gdański swoim 
 telaskonem w latach 1652— 
1677 odkrył sześć komet. 


podczas gdy na całym świe- 
cie oprócz Heweliusza w 
tym czasie odkryto tylko 
jedną. Po ponad dwuwie- 
kowym zastoju następne 
odkrycia posypały się szyb- 
ko. Orkisza w 1925 roku, 
Wilka — Peltiera w 1925 
roku i druga ich kometa w 
1937 r., dwie komety Wil- 
ka w 1930 r., Kaho — Ko- 
zika — Lisa w 1936 r. oraz 
Rudnickiego w 1956 r. 


Również i obecnie pod 
„opieką” rachunkową pol- 
skich astronomów znajdu- 
je się kilka komet, które 
obserwowane są od wielu 
lat. Polacy na tym polu 
mają niemałe osiągnięcia, 
np. kometa Kopffa o okre- 
sie obiegu 6,2 roku w 1954 
roku po przejściu obok Jo- 
wisza uległa zagubieniu. 
Dopiero F. Kępiński w 1958 
roku po bardzo dokładnych 
1 żmudnych obliczeniach 
wskazał miejsce, w któ- 
rym należało jej szukać, 
czyli po jakiej orbicie ona 
krąży. 


Wiesław Strzelichowski 
Trzebinia-Siersza 


Korespondencja z Australii 


Kilka dni temu TOMIK otrzymał korespondencję aż 
'z Australii. Wojtek ot 1 rara się rase. 
liście (wysłanym 5 stycznia br.) w sprawie ewen 
wizyty „Kosmitów” na Ziemi, a także KO-KO-EF. Oka- 
" zuje się, że również w Australii kometa Kohoutka nie 


jest widoczna gołym okiem. Na zakończenie Wojtek pi- 
sze, że miejscowa prasa w Melbourne (przysłał mi wyci- 


Czechem. - 


' nek z gazety) podała, że odkrywca komety — Kohoutek 
jest Polakiem. Naturalnie prasa australijska podała myt- 
ną wiadomość, Lubos Kohoutek z pochodzenia jest 


am 106 lal,  jestom 

uceanEQ 1A) w H'o: 

zalaniu, Cncialoym | 
Ja cus niecoś napisać o «o 
inotach, które jak zauwaza 
wtbudzają wielką sensacją 
w świecie nauki (a jeszcze 
większą w prasie), Co do 
pcwstawania komet to rze- 
czywiście, jak pisze jeden 
z czytelników, istnieje wie- 


le teoril. Moim zdaniem 
na_lepsze są dwie: Szmidla 
1 Oorta Pierwszy z nich, 


ustronom radziecki, w po- 
łowie tego wieku stwc ł 


tecrię powstania  naszcto 
U'dadu Słonecznego Z 0- 
bułoku materii pyłowo-24a- 
zowej. Komety miały cro- 


wstać z zestalonych 7 


viąz= 


kńw  amoniakalno-wodoro- 
wych 

Qort, Holender twier- 
dzi, że między gwiazdami 
poza Układem SlInnecz= 


pełnie 
Szmidta. 
Często spotyka mię pyta- 
nle: Czy komcia może być 
arożna dla Zlemi a w 
związku z tym | dla ludzi? 
Otóż trzeba sobie uńw 


przeciwna teorii 


mić budowę komet. Sama 
nłowa czy ogon nie mogą 
stanowić dla planet ładne 
Fo realnego zamrożenia, ja- 
ko iż są one wirirkrntnie 
rzadsze od najdoskonal- 


Gd lit isiwicj> w Budziszynie (Nh) szkolne wos Watorium 
astronomiczne. Umożliwia ono członkom czterech kółek astrono- 
micznych prowadzeni> systematycznych obserwacji nieba, Szko- 
da, że w naszym kraju nie ma podobnych placówek. 


nym znajduje się wielka , 


grupa komet, tżw. „obłok 
Kkometarny Oorta”. Od cza- 
su do czasu niektóra z 
krążących tam bardzo wol- 
no komet zbliża się do 
Słońca lub' innej gwiazdy 
i zgodnie z III prawem 
Keplera — nabiera dużych 
prędkości, aby po pewnym 
czasie znów wrócić do 
„obłoku Oorta”. Niektóre z 
komet obiegają już zawsze 
Słońce po ciasnych  orbi- 
tach eliptycznych, powoli 
rozpadając się na meteory, 
inne wybiegają po para- 
boli do innych systemów. 
gwiezdnych. 


Jeszcze inna teoria gło- 
si, że komety są pozostało- 
ścią polarnych czap plane- 
ty Faeton, która miała ist- 
nieć między Marsem a Jo- 
wiszem, lecz przekroczyw- 
szy „zakazaną” strefę przy- 
ciągania Jowisza tzw. stre- 
fę Roche'a rozpadła się na 
komety i planetoidy. Wicać 
więc, że teoria ta jest zu- 


szej „próżni” uzyskanej do- 
tychczas na Ziemi, w labo- 
ratoriach fizycznych. Pozo- 
staje jądro, które jest nie- 
wielkim (jak na warunki 
kosmiczne) ciałem o śred- 
nicy ok. 50—700 km i ma- 
sie do 10* ton. (Dla porów- 
nania masa „Ziemi 6X10* 
ton). Nie może więc „roz- 
walić” Ziemi uderzeniowo, 
a co najwyżej duża kome- 
ta mogłaby zniszczyć obszar 
wielkości np. Europy zmie- 
niając nieznacznie orbitę 
Ziemi. Przypuszcza się, że 
niezwykłe „ciało tunguskie”, 
które spadło na Syberii, a 
potem... zniknęło, było wła- 
śnie niewielką  kometką, 
która po prostu wyparowa- 
ła (pamiętajmy, że kometa 
składa się z lodu i gazu!). 


Nie ma się jednak co o- 
bawiać!  Prawdopodobień- 
stwo spotkania Ziemi z ko- 
metą jest tak małe, że nie- 
mal bliskie zeru. 


Chciałbym jeszcze coś po- 


"wiedzieć o metodach ama- 


torskiej obserwacji komet. 
Najlepiej obserwować je 
przez lornetkę lub słabo 
powiększającą (do 20 razy) 
lunetkę. Przy większych 
powiększeniach kometa ja- 


ko obiekt słaby gubń się I 
poza tym ngjczęściej przy 
dużym powiększeniu jest 
bardzo mały kąt widzenia, 
co nie ułatwia obserwacji. 
Najlepera byłaby lornotka o 
obiektywie 6 mm F 
wiekszańiu ok. 15—20 raz 
jest to tzw 


netrumentńę 


tycznie 
obsza 
zobaczy si 


wisko 


utrwalone zostanie 
w nazwie I miło 
będzie kometa 
1974 a — ego — 
— Kowal 


Zdarzają się też 
kazji zabawr 


sił to obserwa 
gramem. Urz 
y telegram prze 
dotyczące położenia 


dane 
komety i w obserwatorium 
skierowano teleskop na to 


nowe miejsce. Dzi 
zbiegiem okol 
tym miejscu widać było in- 


ną kometę, do tej pory nie 
zauważoną. 

Jeżeli interesujecie 
astronomią .i 
„poszerzyć swe wiadomości, 
to chciałbym wam szcze- 
rze poradzić: ząpiszcie się 
do Polskiego Towarzystwa 
Miłośników Astronomii. 
Wydaje ono miesięcznik dla 
astronomów . - amatorów 
„Urania”, organizuje odczy= 


ty, pokazy nieba i obozy 
obserwacyjne. Dokładniej- 
szych wiadomości udzieli 


wam Zarząd Główny PTMA 
w Krakowie, ul. Solskie- 
go 30/8. 

Serdecznie pozdrawiam 1 
życzę bezchmurnego nieba. 


Jarosław Giziński 
ul. Głogowska 235 
60-111 Poznań 


PS, Chętnie nawiążę kore- 
spondencję z kolegami lub ko- 
leżankami na tematy astrono- 
miczne, a szczególnie obserwa- 
cje. Prosiłbym raczej o listy 
bardziej zaawansowanych, choć 
chętnie pomogę  początkują- 
Jącym. 


„ZŁOTY 
KRĄŻEK” 


ziś spróbujmy zrobić 
mały sprawdzian z 
umiejętności jazdy na 


łyżwach. Ale. zgodnie ze * 


starym zwyczajem, przy- 
stabimy najpierw do krót- 
kiej rozgrzewki. W tym 
celu proponujemy trzy za- 
bawy. trwające nie głużej 
aniżeli 15 minut. 


Sztafety, bieg okrężny 


Ustawiamy się na lodzie 
w dwóch rzędach. o rów- 
nej ilości ćwiczących. Na 
dany sygnał pierwsi z każ- 


dego rzędu jadą jak naj-. 


szybciej do przeciwległej 
granicy lodowiska. gdzie 
ustawione są dwie chorą- 
giewki. Po dojechaniu do 
chorągiewek, każdy  za- 
wodnik okrąża ją dwa ra- 
zy i natychmiast wraca, 


aprawniając dotknięciem 
„dłoni nastepnego w rzędzie 
łyżwiarza do biegu. Zwy- 
cięży rząd, który najszyb- 
ciej ukończy sztafetę. Za- 
'bawę można utrudnić w 
„ten sposób, że jadący trzy- 
„ma między nogami miotłę 
(patrz zdjęcie). kij hokejo- 
wy itp. Jazda tyłem w kie- 
runku chorągiewek będzie 
jeszcze większym  utrud- 
nieniem tej wesołej gry. 


* 


Łyżwiarze ustawiają się 
w szeregu w odstępach 
1-15 m jeden od drugiego 
wzdłuż granicy lodowiska. 
Na sygnał pierwsi z nich 
biegną do przeciwległego 
krańca iodu' Tutaj odwra- 
cają się i zatrzymują. kto 
„szybciej, w postawie za- 
sadniczej, To samo można 
wykonać jadąc tyłem. Za- 
bawę można prowadzić w 
formie wyścigu drużyno- 
wego szeregów. Zwróćcie 
uwagę na prawidłowy spo- 
sób hamowania i zatrzy- 
'mywania się. 


Grający usiawlają się w SAWWWWANANANA 
5 2 p : 


| 435 


dookola lodowiska, Na znak 
, hz 
L4 


ruszają |odnoczośnie w jedną 
HARARARRARAARNNANANAŃRARN 


| 


stronę I rozpoczynają gontitwę. 
wię a nich, jadąc coraz 
szybciej, stara się dogonić 
przeciwnika 1 dotknąć go rę 
ką. Dotknięty zostaje wycilmi: 


PPPEPEPPY: 


nowany z gry | udajo na c 
środek lodowiska, Celom za: 8 =—- 
bawy Jost nio dać się doga H m 
ń 
5 


mić jnadącemu z tyłu, A samoe* 
mu dopędzić jadącego € przo- 
du 1 w ten sposób wyclimi= 
nować go z zabawy, Nasięp: 
nie należy dogonić kolejneko 
przeciwnika, Wykrywa ten, 
kto zostaje sam. dJożoli kliku 
ostatnich zawodników nie mo- 
że się dogonić — uwycięstwa 


Redanuje 
WŁODZIMIERZ LEWIĄSKI 


przyznajemy im wazystkim: Cześć! 
zabawa ta ćwiczy szybkość I rogi 
WylczyiktOść: 2) y Poprosiłem pewnefo malarza, 


żeby coś dla Was narysował, a 
on zakpił ze mnie! Popatrzcie, 
czy coś takiego w ogóle jest mo- 
żliwe? 


Egzamin na lodzie 
U 
Wprawdzie nie zapowia- 
daliśmy wam, że przepro- 
wadzimy wkrotce mały 
egzamin, jednakże warto 
już sprawdzić nabyte 
miejętności jazdy na ły 
wach. zobaczyć samemu, 
gdzie tkwią jeszcze naj- 
wieksze braki, A oto nasze 
zadania; patrz rysunek. 
1. Nogi złączone, jedną 
ręke podnosimy do góry 
drugą trzymamy opuszczo- 
ną w dół. W powolnym 
rytmie jazdy w przód wy- 
konujemy ruchy ramion; 
lewa noga naprzód, prawa 
ręka w górę i odwrotnie. 
2. Ramiona w bok, przy- 
siad. Krążenie ramion w 
przód i w tył. To samo 
ćwiczenie wykonujemy 
stojąc. 


— Gdzieś ty znównu wlazł, szezeniaku!? 
Rys. W. Lewiński 


RZEP-KLUB 


Dziś zostają członkami Rzep-klubu 
Opioła i Sławek Wierzcholski, Z kolekcji 


wybrałem seryjkę samochodową a ze zbioru Sław- 
ka — dowcip kolejowy. 


3. Na niewielkiej szyb- 
kości wykonujemy  skłon 
tułowia w przód. Staramy 
się dosięgnąć ręką do nogi 
wykrocznej, będącej w f[a- 
zie ślizgu. 

4. Jadąc w przód robimy 
przysiady na obu nogach_ 
i jednej nodze (lewej i 
prawej). 

5. Po nabraniu niewiel- 
kiej prędkości wykonuje- 
my przysiad, a następnie 
szybkim wyprostowaniem 
nóg i wyrzutem rąk w 
górę, odrywamy się od 
lodu. 

6. Jadąc w przód prze- 
skakujemy z jednej nogi 
na drugą. 

-7. Staramy się możliwie 
długo jechać na jednej no- 
dze. Najpierw w pozycji 
„boćka”, a następnie „ja- 
skółki”. - 

Jeżeli udało wam się 
wykonać wszystkie zada- 
nia — uważamy, że nie 
zmarnowaliście dwóch 
pierwszych miesięcy zimy. 
W' wypadku drobnych pot- 
knieć postarajcie się w 
nastepnych próbach wyeli- 
minować hłedv (zm) 


" Albo to. To ma być podobno 
ozdobny kielich, a według 
mnie jest to coś zupełnie innego! 


Mój pan malarz twierdzi, że 
obydwa odcinki poziomej linii są 
jednakowe! 

Tu narysował kilka skośnych kre- 
sek, poprzekreślał je drobnymi kre- 
seczkami i powiedział: te kreski są 
równoległe! 

No. to już jawne kpiny. Przecież 
każdy widzi, że to nieprawda. 1 je- 
szcze mi powiedział; kto nie wierzy, 
niech zmierzy! 


Do zobaczenia h 
Wasz RZEP 


